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Piąty list o Wystawie krakowskiej.
Jeśli prawdę mam wyznać, to z całej 

wystawy krakowskiej,! najwięcej zaimpono­
wało mi... piwo i sikawki. Już to pić w Ga­
licji i w Lodomerji z W ielkiem Księstwem  
hrakowskiem mamy tyle, że’ w trunkach 
k r a j o w e g o  w y r o b u  możnaby się kąpać 
n a w e t.. Jest to podobno najsilniejsza strona 
naszego przemysłu. Ale, że znowu żołądki 
są dosyć puste, więc upijamy się łatwiej, 
bo przecież wiadomą jest rzeczą, że czło­
wiekowi dobrze się żywiącemu trudniej się 
upić, jak temu, co głodny. "Właściwie rzeczy 
biorąc, ustawa o pijaństwie nie dotyka 
wcale ludzi, co dobrze i dużo piją, tylko 
tych, co są głodni i chcą biedę zalać. Trzeba 
jednak oddać tę sprawiedliwość, że wśród 
wszystkich trunków, piwo, w ogóle, naj­
uczciwsze zajmuje stanowisko. Upić się niem  
prawie nie można, rozweselić trochę jest 
w  stanie, a posiła dużo — dlatego rozwój 
piwowarstwa u nas uważamy za bezwarun­
kowo pożyteczny i byłoby do życzenia, aby 
dobre i zdrowe piwo rozpowszechniło się 
po najbardziej oddalonych od głównych 
ognisk, zakątkach kraj'u.

Sikawki... kto u nas już nie robi tych 
sikawek? Który tylko' z panów majstrów 
umie zrobić łopatę i rydel, to zaraz wy­
myśla jakąś sikawkę „własnego systemu". 
Swoją drogą ten system  tak jest „własny*, 
jak nieprzymierzając, są w łasne pomysły 
naszych najmłodszych komedjopisarzy, ale 
jest przekonany, że taką tylko sikawką mo­
żna ogień ugasić — inne do niczego, „nie- 
zdałe", wyrażając się po galicyjsku. Wsadzi 
tam jakąś gdzieś śrubkę w inne m iejsce, 
zamiast z tej, to z innej strony wodę się 
ciągnie i powiada, że to jest jest jego „wy­
nalazek". Tymczasem w praktyce się oka­
zało, że najlepsze i najpraktyczniejsze s i­
kawki są z wielkich fabryk, bo w takich 
zakładach rozporządzają odpowiedniemi si­
łami technicznem i i mechanieznemi, a mając 
stosowno kapitały, mogą istotnie zastosować 
się do różnych potrzeb i wymagań lokal­
nych i nielokalnych. Dłubanina taka po 
warsztatach różnego rodzaju nikomu nic 
przynosi żadnego pożytku, a co gorsza, że 
przyprawia o straty tego, któremu się zdaje,

iż jest wynalazcą, a jest właściwie mniej, 
lub więcej zręcznym mechanicznym kompi­
latorem, bez odpowiedniego kapitału. Gdyby 
taki -„mechanik" zużytkował swoju zdolno­
ści w większej fabryce, to z pewnością i dla 
ogółu, i dla n iego byłby większy pożytek. 
Praktycznych sikawek mamy dosyć, nowych 
wynajdywać nie potrzeba -  i nie dlatego 
tak częste są u nas pożary, że są złe s i ­
kawki, tylko dlatego, że najprzód, źle budują 
na w si, powtóre nie ma zorganizowanej 
pomocy, gdy ogień  wybuchnie, po trzecie 
nie ma odpowiednich narzędzi do ratowa­
nia i prawie zawsze okazuje się niedostatek 
wody, chociaż mamy jej tyle, że nas za­
lewa i zagarnia nasze zboża i dobytek.... 
Któryś z tych wynalazców na wystawie, 
okazał sikawkę, m gacą być przenoszoną 
rękami i zdawało mu się, że wynalazł coś 
extrapraktyeznego — tymczasem każda si­
kawka może być przeniesiona rękami, natu­
ralnie mniejszego kalibru, tylko, że dla wsi 
np. jest niepotrzebne, bo tam przystęp do 
ognia może mieć największa sikawka, a siły  
zwierzęcej i ludzkiej jest tyle, że można 
całą kamienicę przewrócić do góry nogami 
—  trzeba tylko umieć użyć i zorganizować 
te siły, czego u nas prawie nigdzie nie ma.

Sikawki tedy, choć ich było dużo, nie 
odznaczyły się niczem na wystawie kra­
kowskiej i według naszego zdania, krajowi 
wystawcy takowych nie powinni byli otrzy­
mać żadnego odszczególnienia, bo wszystko, 
co pokazali, nie było niczem innem, jak 
tylko pacierzem za panią m a tk ą ... Gdyby 
chociaż ceny podawali przystępne, ale gdzie 
t a m . . .  Żaden z miejscowych fabrykantów  
sikawek, ani pom ysłem , ani wykonaniem  
nie m ógł rywalizować z zagranicznymi tego 
rodzaju okazami, które pod względem spe­
cjalności bardzo daieko zaszły i pomimo, 
że wielce pożyteczną rzeczą jest, aby pie­
niądze zostawały się w kraju, w tym dziale 
maszyn i narzędzi, tu w Galicji, bez zagra­
nicy obejść się jeszcze nie potrafimy. Za­
przeczanie temu, to są romanse i deklama­
cje, które tylko dowodzą nieznajomości lo­
kalnych stosunków.

"W następnym liście pomówimy o na- 
szem piwie. (C. d. n.)

Ś P I E W  Ł A B Ę D Z I .
NOWELLA

przez

Jerzego Ohneła.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy. — Patrz nr. 12.)

Lord Mellivan wyjechał, jak to zapo­
wiedział, ale zostawił w D icppe miss Daisy 
z mistres Harriet. Już sama ich obecność 
roztaczała w duszy Mery ten upragniony 
spokój, którego od tak dawna była pozba­
wiona, iż zdawało się, że odzyskuje zdrowie.

D aisy przychodziła co rano z ochm is­
trzynią, rozweselając mieszkanie chorej. 
Chodziła, śpiew ała, ściskała i zabawiała 
siostrę, roztaczając dokoła urok swej mło­
dości i wdzięku. Patrząc na nią, chwilami 
zdawało się biednej Mery, że wszystko, co 
przecierpiała było tylko przykrym snem, że 
zaślubiła swego Stenia za zezwoleniem ojca, 
nigdy nie opuszczała kraju, nie rozłączała 
się z siostrą, a ukochany jasnowłosy anio­
łek nie umarł, ale m iał dopiero przyjść na 
świat.

Gdy nagle ukazywała jej się smutna 
rzeczywistość, wtedy zamykała oczy, aby 
nie tracić błogiego złudzenia, mówiąc sobie, 
tak powinno było być, tak jest teraz i je ­
stem szczęśliwa.

Doznała jakiejś smutnej rozkoszy, roz­
mawiając o przeszłości z inistres Harriet 
i z Daisy. W rozmowach tych dawni wspól­
ni znajomi przesuwali się przed jej oczami 
i przez całe godziny obie zatapiały się  
w oddalonych wspomnieniach. TTzy lata  
upłynęło od owego czasu. Zapominając o 
obecny ca smutkach, czuła sią prawie szczę ­
śliwą.

W idząc ukochaną swoją w eselszą i u- 
spokojoną, Stenio wychodził pocichu i nie 
zadając sobie przymusu, nie męcząc twarzy 
przymusowym uśmiechem, błąkał się po 
odludnych miejscowościach. W chodził na 
wierzchołek urwistych wybrzeży i tam sia ­
dał zadumany i samotay, mając w około 
siebie nieskończoność nieba i niezm ierzo- 
ność morza.

Pewnego wieczoru, Marakczy wracając



z —
ze zwykłej przechadzki, zastał w przedpo­
koju jakąś panią, czekającą na niego, j 
Zmierzch zapadał, Marakczy chciał ją omi­
nąć, uchyliwszy kapelusza, lecz ona pow ­
stawszy prędko, podbiegła ku niemu w y­
ciągając rękę i zawoła g ło śn o :

—  A c h ! nie poznajesz mnie, kochany 
panie Marakczy!.. Czyż tak bardzo się zm ie­
niłam ?..

Już zamyślał uciec bez ceremonji, aby 
uniknąć, natrętnej rozmowy, gdy przybyła 
pani ujęła go za rękę i pociągnęła ku j 
oknu.

— Czyż potrzebuję wymienić moje na­
zwisko? —  zapytała z widoczną pewnością ' 
siebie.

Stenio ukłonił się i rzekł, zmuszając 
się do uśmiechu :

—  Wybacz mi, księżno, od jakiegoś 
czasu tracę głow ę.

I znowu próbował odejść, ale księżna 
nie chciał i dozwolić mu ratować się ucieczką j 

i siadając na ławeczce, zniewoliła artystę, j  
aby zajął miejsce obok niej.

— Ileż to smutków i zmartwień prze- i 
hyłeś pan od czasu naszego spotkania! — i 
rzekła wzruszonym głosem. — Wierz mi j 
pan, że całem sercem podzielam jego bo- ] 
leść... która nie mogła być obojętną nikomu
z niezliczonych jego wielbicieli... Szczęściem  
zdrowie ślicznej żony pana podobno bardzo 
się polepszyło... A c h ! jakże cudownie była 
piękną jeszcze parę lat temu w W iedniu!.. 
Czy nie mogłabym jej odwiedzić?

Znudzony czczą gadaniną, odpowiedział 
krótko, iż jest to niemoźcbnem, ponieważ 
doktorowie nie pozwalają chorej przyjmo­
wać nikogo; poezem zamilkł, w nadziei, że 
księżna pożegna go i odejdzie, lecz ona 
powtórzyła tyk o  kilkakrotnie :

—  Co za szkoda! co za szkoda!
—  Jakiż jest cel odwiedzin pani ? —  

zapytał nareszcie zniecierpliwiony Ma­
rakczy.

Piękna pani złożyła ręce i rzekła przy­
bierając bardzo wzruszoną minę :

— Ach! wielki, genialny artysto!. Tyle 
jest strasznej nędzy, a pan jesteś tak po­
tężnym , że jednem  słowem  twojem setkom  
nieszczęśliw ych możesz przynieść ulgę... 
W szak niedaremnie zwracamy się do twego 
szlachetnego serca?.. Wyrzeknij to słowo, 
a będziemy ci nieskończenie wdzięczni...

— Chce pani, abym występował w ja ­
kimś koncercie ? — przerwał. — N iepodo­
bna! nie mogę tego zrobić.

— Ale to dla biednych sierot !
—  Mogę dać pieniędzy — odrzekł żywo 

•— ale nie żądaj pani, abym występował 
publicznie, kiedy bezmierna boleść szarpie 
mi serce.

Powiedział to poduiesonym  głosem , 
twarz jego poczerwieniała.

— Nie nalegaj pani - -  zawołał prawie 
surowo, widząc, że księżna chce prosie go 
jeszcze i wyjąwszy portmonetkę, dał jej 
paczkę pieniędzy.

Poezem kłaniając się z wdziękiem, przy­
pominającym daunego uroczego Stenia, rzekł 
uprzejmie :

— Winienem podziękować pani za da­
nie mi sposobności przyjścia w pomoc .j 
niedoli.

- . . .  .  J

I odprowadziwszy do drzwi or iekuukę 
zakładu sierót, pożegnaj ją ukłonem i wszed 
do pokoju żony.

Mery właśnie tylko co się położyła, ' 
a  Daisy siedząc przy łóżku, czytała jej ja:- i  
hąś książkę. Zobaczywszy męża, chora unio- i

sła się nieco na łokciu i przechylając lekko 
w tył głowę, której za bardzo ciężyły teraz 
ogromne jasno-blond włosy, zapytała cichym, 
osłabionym głosem !

— Z kim rozmawiałeś w przedpokoju, 
drogi Stenio ? zdaje mi się, że słyszałam  
głos kobiecy.

— Czy jesteś zazdrosną, drogi mój 
aniele? — rzekł z udaną wesołością.

— O! nie, ale jestem ciekawa.
— Dowiedziano się już, że bawimy tu 

czasowo i jedna z pań przyszła męczyć 
mnie, abym wystąpił w koncercie.

— Zapewne na jaki cel dobroczynny? 
- spytała Mory.

— Naturalnie, jest to wiekuista piosnka 
natrętnych — odrzekł z goryczą. —  Dla 
nieszczęśliw ych! czyż tylko biedni są n ie­
szczęśliwi ?

N a te słowa cień smutku pokrył czoło 
chorej; widząc to Marakczy, dodał spokoj­
nie już :

— Współczuję silnie niedoli biednych 
i złożyłem  hujny datek od nas obojga dla 
tych nieszczęśliw ych dzieci...

— A więc chodziło o biedne d z iec i! 
— rzekła z żywem wzruszeniem,

Poezem zamilkła, łzy w oczach jej za­
błysły i mówiła cicho, jakby do siebie :

— D zieci!.. Jakże to boleśnie patrzeć 
na ich cierpienia... dla uchronienia ich od 
przykrości, chętnie możnaby oddać życie... 
Łzy dzieci mieczem boleści przeszywają 
serca maiek... Jakże jednak szczęśliwe są 
te, co nie utraciły swoich i mogą widzieć 
je płaczące... O! drogie te maleństwa, ta ­
kie rozkoszne, mice, pieszczotliwe, ale i tak 
słabiutkie, że lada powiew porywa jo
i unosi...

Bolesne westchnienie wydarło się z jej 
piersi, odwróciła głowę, aby mąż i siostra 
nie zobaczyli, że płacze. Po chwili zwró­
ciła się ku nim i mówiła z wysiłkiem, le­
dwie dosłyszanym głosem  :

(Ciąg dalszy nistąpi)

Sezon operowy we Lwowie W całej peł­
n i .. Po wschodziły gwiazdy i świecą, jak  
która może —  i swojem światłem, i poży- 
czonem i... bez Światła... Nie wszystko złoto, 
co się świeci i nie wszystko też gwiazdą, 
co świeci — próchno także świeci.,.

Jakiś mędrzec teatralny, a teraz jest  
dużo mędrców teatralnych, powiedział,  że 
gdzie U'e ma tenora, tam nie ma opery.

Otóż, my jesteśmy w tern szezęśliwem  
położeniu.

Habemns tenor.
Tym tenorem jes t  p. M .t  nsz Matteo.
N  >wy tenor, nowe nazwisko, nowy ród, 

bo w życiu tenoiów, co było, a nie jest, nie
pisze się w reje-itr. P  Mat.too zaczyni do­
piero być tem, czein chce być i z pewnością
będzie, jeśli się tam w piersiach i w gardle
nie porobią jakie aw antury ..

„Trubadurem“ rozpoczęto sezon operowy. 
Miły Boże, ile tea „Trubadur* rozpoczął se­
zonów, ile wyprowadził śpiewaków i śpiewa­
czek, których po etn inne op*-ry schowały pod 
ziemię — nie opisać na wołowej skórze.,.

Trubadurem był p. M u teo  w „Trubadu­
rze*. Głos prześliczny, nie zwykły, pier­
siowy — jak dziś posiada dwa niedostatki:  
w średnich tonach niema dźwięku, metalu, 
w zbyt wysokich, eieuki — ale to się manieni 
— b.dzie p. Mitteo miał pierwsze, a pozbę­

dzie się drogiego, gdy sam owładnie swoim 
głosem i po rafi go użyv, ać.

Głos jest złotem, ale wtedy tylko mą 
: wartość, jeśli go się obrobi w dnkaty.

P. Matteo nieobyty jest  jeszcze z orkie­
strą —  ztąd częste detonacje, co się fatalnie  
ujawniało w „Fauście*, w drugim występie  
p. Matteo. W  obec jadnak materjału wo­
kalnego, jakim pan Matteo rozporządza —  
wszystko to nic nie znaczy — będzie z niego 
śpiewak niepospolity i kto wie, czy nie bę­
dzie zbierał dukatów za kopalnie złota, którą 
ma umieszczoną w piersiach własnych...

P. Silva śpiewała i zachrypła —  pocze­
kajmy tedy na drugi występ, gdy chrypka 
minie, bo nie chcielibyśmy, a raczej chcieli­
byśmy nabrać, w ogóle, lepszego wyobrażenia  
o tem, cośmy już s ły s z e l i . .

Pięknem mezzo-sopranem włada p. Hol-  
mar, która też w „Trubadurze* śpiewała par­
tję Azuceny. Jes t  to śpiewaczka o tempe­
ramencie artystycznym, co sprawia, że przy 
dobrym śpiewie, gra dobrze, a nawet są 
chwile, że odpowiednim akcentem niskiego  
głuiu i grą pełną ekspresji, potrafi wywołać  
tragiczną grozę. Jes t  to śpiewaczka mioda, 
prawdziw e utalentowana —  ma przyszl-ść  
przed sobą, a ponieważ, jak nas objaśniono, 
p. Hol mar rozporządza osobiście dość zuacc- 
nymi środkami materjaln) mi, posiadając ro­
dzinny majątek, może więc bardzo dopomódz 
sobie do s o ojej artystycznej karjery.

P. Giardini jest  nowoangażowanym ba­
rytonem. Przezwał się po włosku, ale jest  
miemetm —  znać to zaraz po metodzie śpie­
wania, która odznacza się, między inuemi 

I oszczędnością. Im mniejszym kapitałem śpie­
wak niemiecki rozporządza, tem oszczędniej 
go używa. P. Giardini najczęściej przekrada 
się ze swoim głosom - czasem jednak nie 
brak mu sity i dźwięku — to się szczegól­
niej okazało w „Fauście*, w drugim wystę­
pie p. Gardiuiego, w partji Walentego.

1 \  Jeronim, bas —  warszawiak —  to 
nasz siary znajomy. Glos w niskich tonach 

; nie głęboki, ale szlachetny, dźwięczny i bar- 
! dzo przyjemny.

W „Fauście* mieliśmy debiut. Małgo­
rzatę śpiewała panna Cecylja Porthówna.

He.enzent, doprawdy, może być czasem, 
w okropuem położeniu .. Nie wiele bym mógł 
dać, ale zawsze dałbym coś, żeby tego de­
biutu nie było. Dawno już bardzo, nie w i­
działem tyła ludzi patrzącyh ze spuszcza-  
nemi głowami w ziemię, jak wtedy, kiedy p. 
Porthówna śpiewała Małgorzatę... Więc...
0 pannie Porthównie Cecylji — nie pisać 
podobno, najmile ...

Za to choć kilku słowy wspomuieć mu­
simy, żo pani Radwan śliczuie odśpiewała  
partję Siebla, a pani Kasprowicz ze znanym
1 sympatyczuym talentem małą partję Marty 
— to samo należy pnviedz:eć o p. Konce­
wiczu.

Jednoaktówkę p. t. „Pantofel* przed­
stawiono także w  tych dniach po raz pier­
wszy na lwowskiej scenie. Mówimy wyraź­
nie „jednoaktówkę*, bo ją inaczej nazwać  
nie można. Jest to, wyrażając się trochę  
trywialnie, ni pies, ni wydra. Autorem tego  
jest pan Łuniew ski — n ieznany u nas zu­
pełnie. Pan Łuniewski należy do tych lite­
ratów, którzy bardzo wiele zachciewają, a na 
biczem kończą... 1’. Łuniewski chciał dużo, 
mało mógł, i nic nie zrobił... Najprzód był  
na prawie w Petersburgu, a potem poszedł na  
1ĆWO i został dziennikarz m w Warszawie.  
J a kod /. i en n i kar z -1 i t e ra t. n a leżo łdo  tvch wró-



pli, którym się często zdaje, że m ogą bye s ło ­
wikami ; potem pan Łuniewski zniknął z h o ­
ryzontu literackiego i zm ieniwszy stan lite ­
racki, na stan małżeński, osiadł na wsi.  Tu 
m u się widocznie szczęściło i po chudej prak­
tyce literackiej odżywiwszy się należycie  
kluskami i baranią pieczenia, za którą zaw ­
sze przepadał, uczuł nagle; w sobie „iskrę" 
i popełnił  „komedję" którą nazwał „Panto­
flem". Czy !„komedja“ , ta osnuta jest na oso­
bistych stosunkach autora, iego  niewierny, 
ale to pewna, że jest rzeczą tak słabą, iż 
nadto, cośmy napisali,  więcej pisać nie mamy  
potrzeby. Szkoda czasu i papieru.

Bylibyśmy zapomnieli w zachwycie ope­
rowym, że w sam dzień zaduszny, dyrekcje 
teatru hojnie i z rozrzutnością bogacza, 
uczęstowała nas oratoijnm Gounoda: M o r s  
e t  Y i t a ,  ze ws ółndziałem Lutni i z zatea- 
tralnyeh sił wokalnych, ji»k państwo Souve- 
stre, panna Pawlików, p. Cetwiński i inni—  
dyrygował zaś p. Gall. Oratorium to spro­
wadzone zostało prosto z Londynu, gdzie  
było po raz pierwszy, wykonane. Lwów z a ­
tem by dragicm z rzędu miejscem, na całej 
kuli ziemskiej, w którem M o r s  e t  Y i t a ,  
produkowało się. Coś podobnego stolicy na­
szej ściślejszej ojczyzny, jeszcze sie nigdy  
nie zdarzyło... To nam tak dalece zaimpono- 
w; ło, że wolimy złożyć pióro, poprzestając 
jedynie na tej wzmiance, że wykonanie było 
istotnie bardzo staranne, tak pod względem 
orkiestrowym, chóralnym i solowym, i że pan 
Gall, nietylko umiejętnie dyrygował, ale w i ­
dać było. że z wielką znajomością rzeczy  
umiał przygotować to.niezwykłych rozmiarów 
talentu i charakteru dzieło muzyczne.

W Noc M a s t a r a f l o w a .
JPo wieść  z fra n cu sk ieg o

przez

AUTORA „ S T A R O Ś C I  LEC0aU’A“.

(Ciąg dalszy. P a t rz  Nr.  13.)

—  Tego mim dość — rzekł Noiutel,  
w i d z ą c  z odpowiedzi hultaja, że o u ic z ę m  

więcej nia wie.
—  Bądźcie panowie zdrowi —  dodał 

po chwili kapitan —  a pamiętajcie, że nic 
nie uchodzi mojej uwagi,

— Dziś mi się nie w ie d z ie — pomyślał, 
gdy został sam nareszcie. Dotychczas nie 
mam jeszcze drogi dowodów, ale mam na- 
sdzieję zebrać je... za tydziań może, za mio-1 
niąc, ale w każdym razie będę je miał. Jak  
nn teraz, zabezpieczyłem już spokój rodziny 
Crossouów... dowiedziałem się, co B e r t i  p o­
rabiała w noc maskaradową... wpadłem naw 

ślad mamki, a w tych dniach będę w stanie 
powiedzieć m a tc e , że dziecko jej ży jo 
i  zdrowe.

Powróciwszy do domu zastał Ust od 
Gastons, w którym tenże go zawiadamia. że 
Berta Leteyeuil m zajutrz  miała hyc uwol­
nioną* aa poręczeń etu. W  n«cy z soboty na 
nieds;el«s dwóch sierżantów miejskich znalaz­
ło na bulwarze La Villete, na rogu nl. św. 
Ludwika domino czarna i maskę. R zeczy te 
poznała handlarka kostiumów, która sprze­
dała, je  pannie Letoreuil. Otóż, jeden z tych  
Sierżantów uzupełnił zezaanie, że wkrótce 
poteis, iak podniósł domino z bruku, słyszał 
dokładnie, jak wybiła trzecia godzina. Otóż,

zbrodnia popełniona o godzinie trzeciej przez 
kobietę w dominie, nie mogła być przecie do­
konaną przez tą samą,* która już o godzinie  
trzeciej porzuciła domino na bulwarze La 
Yillete.

Niespodzianka.
Nazajutrz po balu u margrabiny Baran- 

kos, o godzinie dziewiątej z rana na przed­
mieściu św. Dyonizego niejeden z przechod­
niów obracał się, ażeby się przyjrzeć bardzo 
ładnemu młodemu dziewczęciu, jadącemu od­
krytym powozikiem.

Podniosła woalkę i pełna piersią oddy­
chała świężem powietrzem.

Berta Leterenil wcześnie z rana obu­
dzona została przez przełożoną sióstr Marji- 
Józefa, która jej oznajmiła, że wypuszczona 
zostaje na wolność.

Na tę wiadomość Berta o mało co nie 
zemdlała z ladości, a nieco później, gdy za­
ledwie zdążyła podziękować Bogn za swe 
wybawienie, przyszedł dyrektor więzienia  
i oświadczył z niejaką ostrożnością, że ta 
wolność jes t  tylko czasowa, że rozkazu uwol­
nienia zupełnego jeszcze nie było, że zatem 
zawsze jeszcze pozostawać będzie w rozpo­
rządzeniu władzy sądowej.

Gorzko zapłakało biedne dziewczę i o 
mało co nie odmówiło korzystania z tak 
smutnej łaski.

Wówczas postanowiła pojechać do jedy­
nej opiekunki, jaka jej może pozostała. Nie  
wiedziała o tem, że pani Cambry złożyła za 
nią. odpowiednią kaucję, nie wiedziała n a«et ,  
że prawo wymaga takiej rękojmi, przypuszczała  
jednak, że pani Cambry interesuje się nią i 
rpoilziewała się, że ją przyjmie i prośbę jej sę ­
dziemu śledczemu pow órzy.

—  Do alei Eylau —  rzekła woźuicy.
Pani Cambry nie było w domu.
Berta kazała jechać do lasku buloń- 

skiego.
Jechała tam, dokąd ją pchało opanowujące 

ją pragnienie oddychania świeżem powietrzem  
podobne de uczucia ptaka, wypuszczonego  
z kia ki.

Zwolna zapomniała o przebytych cier­
pieniach, o mękach teraźniejszości i przy­
szłości niepewnej. Zdawało się jej, i e  o sto 
mil jest od więzienia, marzyła i sądziła, 
że łojenia te nigdy się nie skończą, gdy ua 
zakręcie alei okazał się młody człowiek.

Berta poznała go i krzyknęła ze z d z i­
wienia —  przed nią był Gast >n Darcy, blady 
ze wzruszenia i radości. (C. d. n.)

Nadesłane.
Dr. Jan Rosner

były asystent kliniki potóżn. giuek. Uniw. 
Jag. osiadł we Lwowie i ordynuje, jako le­
karz chorób kobiecych i nkiuzer. Wałowa 7. 
dom p. Bzłabana, I  piętro od 3 —  5 p opol.

(4270-1-8)

Dr. med Teodor JendLl
po studiach ua klinikach prof. Rosentliała 
w Wiedniu i prof. Cliarcofa (Salpetriere) 
w Paryżu ordynuje w chorobach nerwowych  
i kobiecych codziennie od 2— 4 ulica Wałowa 

liczba 31.
fDsterję leczy hypuotyzmcm metolą prof. 

CharftoPa i P. Ribher’a. (4339-1-8)

W szystk im  kobietom , jak najgoręcej p o ­
lecone. Sidzina. Poczta Jordanów (Galicja).  
Przez pięć prawie lat, ż ma moja cierpiała  
na obstrukcją, bó!e żołądkowe i nie miała 
apetytu do jedzenia, a chociaż zażywa p i­
gułki Moryzona i Pserhofera wszystko było 
daremne dopiero po użyciu szwajcarskich  
pigułek, aptekarza R. Brandt’a, choroba prze- 
minała, a chęć do jadła powróciła zupełnie; 
z tego to powodu przesyłam W. Panu naj­
serdeczniejsze po łziękowanie.

Z uszanowaniem 
Ludwik Wiało,  starszy nauczyciel w szkole  

Indowej.
Prawdziwość mego podpisu, poświadczam 

moją urzędową pieczęcią szkoluą (L. S.)
Pigułki szwaje u-skie, aptekarza R.

Brandta są do nabycia w aptekach, pude­
łeczko po 70 ct.; przy zakupuie przecież z w a ­
żać należy na biały krzyż wczerwonem polu 
i podpis R. Brandt.

Zvvraca się sscsególniej u w a g ę , że 
w Austrji istnieje wiele fałszywych t. j. na­
śladowanych pigułek szwajcarskich, ostrzega  
się przeto, że niebaczni kupujący takie pi­
gułki, sami sobie ztąd wynikłe szkody przy­
pisać muszą. (4156-6-13)

SPE C JA L IST A  CHORÓB NERW OW YCH

Dr. J. Prus
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uaiw. 
Jag. po odbyciu praktyki w specjaluych cho­
robach nerwo A-ych pod kierunkiem prof. Cliar- 
cota w Paryżu, mieszka przy ulicy Kościuszki 
1. 7, w parterze, w domu Wgo B.ykozyń-  
skiego (obok B ink u  krajowego). — Ordynuje 
od 2 — 4 po południu, (4271-3-8)

!*■§■ w y borny ■ *anl inaterjał doopa- 
^  lania mieszkań, kuchni i. t. p.

M >żna nim palić w każdym piecu bez naj­
mniejszego swędu. Jestto najtańszy i naj­
praktyczniejszy opał. Pół centnara 2 0  ct., 
cały centnar 3 5  ct, Za 6 złr. odstawia się 
do domu. Główny skład w skiepie Jana  
Ważnego we Lwowie, ulica Czarneckiego  
obok hotelu Warszawskiego. (4276 1-3)

W  sali kasyna miejskiego we Lwowie  
nadzwyczajne galowe przedstawienie słynnego  
profesora rnagji Józefa Bosko, nadwornego 
sztukmistrza, cxłoaka wielu naukowych to­
warzystw za granicą, który swemi sztnkaini 
zebrał w n:;j-\yższych kołach ponownie uzna­
nie, odzuaczeuie i poklask. Orkiestra woj­
skowa 95 pułku,

Program bardso urozmaicony,  między 
innem i: W zamku czarodziejskim czyli siła  

magji .  — Brzuchomóstwo. —  L n u a t y cz ka  
z PrcYost. — Cud bez wszechmocy. —  H y-  
pnotyzm.

Niewyjaśnione zniknięcie młodej damy 
z przed oczu widzów. (Siedząca na stołka 
dania znikuie bez śladu.)

Ceuy miejsc: Krzesło w pieiwszyeli ęzę-  
daeli 2 zł. —  Krzesło w drugich rzędach 1 
zł. 50 ct. —  Krzesło 1 zł. —  W*tę* na salę  
50 ct. —  Bilet studencki 30 ct. —  Początek  
o 7 wieczorem.

Biletów nabyć możaa w kslęgarai pp. 
Gubrynowioza i Schmidta, w cukierni K ostec­
kiego i w sali. (4275-1 2)



O G Ł O S Z E N I A

W I E L K A
P i e n i ę ż n a  L  o t e r j a

■w  H a m b u r g u ,
u p o w a ż n io n a  i gw aran tow ana  przez państwo.

Tylko nieeksplodująca nafta. |

I b v £ a , r e ł £

udziela w szczęśliwym wypadku 
najnowsza wielka lotei ja  w  Ham ­
burgu przez państwo zagwaran­
towana jako największa wygrana

Szczegółowo zaś:

1 Prem.
&M 300000

1 W ygr.
i i M 200000

2 Wygr.  
a M 100000

1 Wygr.
&M 80000

1 Wygr. 
a M 70000

2
Wygr.  

a M 60000
1 Wygr.

k M 55000
1 W ygr.

k M 50000
1 Wygr.

a M 40000
1 Wygr. 

a M 30000
w
Ł>

Wygr. 
a M 15000

26 Wygr.  
a M 10000

56 Wygr.  
a M 5000

106 Wygr.  
a M 3000

256 Wygr.  
a M 2000

512 Wygr. 
a M 10 00

739 W ygr.  
a M 500

28800 I Z  145
15989 Z s§ -  300.
200,150,124 100
94, 67, O D

O
O *

D R O G E R J A

M ik ołaja  Karczewskiego w s Lwowie.
ul.  J ag ie lońska  róg ul. Kej tana.

Filia i główny skład wyrobów 
chemiczno - farmaceutycznych fa­
bryki G. Helia i Sp. w Opawie. 
Skład m a te rja łó w  a pteczn ych  

środków d e sin fe k c yjn yc h y. 
Specjalności krajowe i zagra­
niczne. Kosmetyki, Mydła tuale- 
towe i lecznicze, Perfumy an­
gielsk ie i francuskie. Skład fa­
bryczny środków opatrunkowych, 
przyrządów hirurgicznych i kau­

czukowych.
Środki techniczne, naturalne wo 
dy mineralne i sole zdrojowe, 
Przetwory chem iczne dla fabryk 

i farbiarzy
4274 1-4

Najnowsza lo terja  zezwolona przez 
wyaóki rząd w Hamburgu, zabezpieczona 
całym m ają tk iem  państwowym, liczy 
93.000  losów, z k tórych 46 ,500  z p ew ­
nością b ę d ą  wygranem u Cały kapitał 
przeznaczony tlo wylosowania wynosi:

8,902.050 Marek
Szczególną zaletą tej loterji jest to, 

iż wszystkie 46.500' wygranych, które 
oznaczene są w obok stojącej tabeli, 
w kilku już miesiącach I to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylo­
sowane.

Główna w ygrana  p ierw szej  klasy 
wynosi 50 .000  marek, wzrasta  w d ru ­
giej klasie  55 000, w trzeciej do 60.000, 
w czwartej  do 70.000, w p iąte j  do 80 .000 , 
w szóstej do 100.000, w siódmej zaś 
względnie  do 500 .000 , specja ln ie  j e d ­
nak do 300 .0 0 0  i 200.000 Marek itd.

Sprzedażą  oryginalnych losów tejże 
lo te r j i  zajmuje  się niżej podpisany dom 
handlowy, zechcą więc wszyscy, chcący  
zakupić losy oryginalne,  z zamówie­
n iam i de niego się  zwracać.

Szanownych zam aw ia jących  uprasza  
się  o załączan ie  na leżytośc i  waustrjac- 
kich banknotach, lub też znaczkach pocz­
tow ych. Można też p rzes łać  pieniądze 
za przekazem pocztowym; na życzenie 
zaś wykonywamy obsta lunki i za po­
braniem pocztowem.

Do ciągn ięc ia  pierwszej klasy ko­
sztuje :
I c a ły  o ryg n ia ln y  los 3 zł. 50 ct. 
I p o ło w a  o ry g . losu I „  75 ct. 
I V., część o ry g . losu 0 „ 90 ct.

Każdy  otrzymuje los oryginalny.
opatrzony  herbem państw ow ym  i rów ­
nocześnie urzędowy rozkład ciągnień.
Z araz  p o  c iągn ien iu  otrzyma każdy bio­
rący  udz ia ł  urzędową! listę wygranych, 
opa trzona  herbem  państwa.  Wyplata 
wygranych następuje natychmiast, pod 
gwarancją państwa, jak to w planie 
leży. Gdyby komuś z otrzym ujących 
nie  podobał  się wbrew spodziew aniu  
p lan  ciągnień, jes teśm y  gotowi przy jąć  
losy n ieodpow iednie  p rzed  c iągnieniem  
i zwrócić na leżytośe  o t rzym aną  za nie. 
N a  życzenie przeseła.  się za darmo 
urzędowe plany  c iągn ień  dla powiado- 
m ieuia  się. Aby módz wszystkim  za­
mówieniom zadość uczynić u p raszam y 
obsta lunki ,  j a k  można najwcześniej,  
w każdym razie  jn d n ak ż e  przed

15 L isto p a d a  1837.
i to w pros t  do nas prrzęse łać .

Yaititilii&fo.
In te res  bankierski  

■w  H a m b u r g u .
(4372-1-10)

GŁÓWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO
Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 

Publiczność, że główny skład pi­
wa butelkowego różnego yatunku, 
a m ianowicie:

Pilzneńskie eksportowe, Pil- 
zneńskie leżak, Okocimskie mar­
cowe, Lwowskie marcowe z bro­
waru Lilienfelda, Porter krajowy 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.
Łaskawe zamówienia na prowin­

cję, uskuteczniam natychmiast.
Z poważaniem

S. W I E S E R .
Telefon Nr. 149, do użytku Sz. 

Publiczności. 4033 3—2

A  RR.  D I T
we Lwowie.

G - ł ó w n y  s łs ła d .
Galicyjskiej N A F T Y  niezapalnej

wyłączna sprzedaż 
.,R. D itm a ra  petrolu n ie w yb u c h o w e g o “

.  . .  l i t r m i f t y  saloaowej podwójnie rafinowanej 24 ct.
S T ! ™  fi 1 l ' t r  na f ty  gospodarskie j  podwójnie rafin. 22 et.
&łlUGUd|G 1 l j t r  M f ty  D i tm a ra  niewybuchom e ,u 33 et.
T rzy  jednorazowem zakupn is ,  lub p rsy  p rz ed p ła ta ch  na  częś­

ciowy odbiór ' 
przy 10 l i t r a ch  2 cen ty  n a  l i t i z e  
p rzy  25 l i t rach  3 centy na  l it rze  
przy  beczkach ważących koło .. 'O kilo, stosowny r a b a t

Bezpłatna odstawa do domn od 5 litrów zacząwszy we własnym
wozie.

co

I T e le fo n  BSr 2 2 6 . I

%

PRACOWNIA BRONZOWNICZA

JANA WTPASK
zaszczycona meda lem s rebrnym 

w e  L w o w ie , p rz y  u iicy K ra k o w sk ie j, liczba 5.
poleca] swoje

i wyroby kościelne ze srebra i bronzu, eliińskiego srebra, miedzi i iu- 
jnych metali,  jako też kielichy, krzyże, monstrancje, pnszki cymbo- 
iryjne, puszeczki na olej św., patyny do chorych, kadzielnice, łódki 
jberelka dla panien, berła brackie, lichtarze różnej wysokości, pa­

jąki szklanne i bronzowe i t. p.
[Również wyrabia wyroby galanteryjne, meblowe, salbnowe, kande­

labry, lichtarze ścienne, bronzy do mebli, karabele, figury, portrety 
j i t. p.
i W szystk ie powyższe przedmioty przyjmuje do naprawy, do doro- 
! bienia brakujących część najdobitniej byłych w oryginale, złocenia, 
srebrzenia w ogniu lub g .lwunicznie, bronzowania, oksydowania  
i t. p. Także wszelkie przedmioty stołowe, tace, łyżki, cukiernice, 

[szczypce, noże, widelce, podstawki itp. wyzłaóa i posrebrza w ogniu 
lub golwanicznie, ręcząc za wieloletnią trwałość. 

W szystk ie powyższe przedmioty nieużyteczne, lub stare, kupuje
na stopienie. (4268-3-5(

Hotel Europejski
w  Brzeżanach.

Urządzony ze wszelkiemi wy­
godami, po cenach bardzo umiar­
kowanych. Hotel ten znany od 
lat 40-stu uzyskał sobie wielką 
renomę i odpowiada wszystkim  
wymaganiom szanownych gości.

Przy hotelu utrzymuję, zało­
żony w r ku 1852, wielki skład 
starych win naturalnych różnego 
gatunku, za których dobroć i gatu­
nek ręczę, gdyż sam co roku po 
takowe na miejsce pochodzenia 
się udaję i tylko od p rod u cen tów  
swój zapas zakupuję.

Oraz mam wyborną restaura­
cję, skład p iw a  pilzneńskiego i o- 
kociniskiego, jakoteż różne ga­
tunki wódek i likierów.

Wszystko dostarczam po cenach 
naj umiarkowańszyeh.

O względy Szan. Publiczności 
uprzejmie prosi

4274-1-4
Szymon Bormann

w łaśc ic ie l  hotelu .

MAGAZYN GALANTERFJNY

H enrykaM iillera
we Lwowie, p rzy  ul. Haliclciej

W yszczególniony na wystawie kra­
kowskiej srebrnym medalem pań­

stwowym p oleca:

Lalki w kostjumach narodowych 
i salonowych sztuka od 1 złr. 50  
ct. do 10 złr.

Gry towarzyskie, oraz zabawki 
pomysłu Frobla sztuka od 1 złr. 
do 2 złr. 50 ct. Budowanie ka­
mieniami bardzo pouczająca za­
bawka, sztuka od 80 ct. do 6 «t.

Zabawki w pudelkach przedsta- 
winjące wsie, gospodarstwa, żo ł­
nierze, naczynia cynkowe i por­
celanowe —  sztnka od 1 do 5 złr.

Gimnastyki pokojowe. Konie na 
biegunach sztuka od 5 do 15 złr,  
Strzelbki, trąbki, bembny, pała-  
szykisztuka od 10 ct. do 2 złe, 
50 ct.
Łaskawe zlecenia z prowincji za­

łatwiam odwrotną pozetą.
(4266-3-3)

Odpowiedzialny za redakc ję  i wydawnictwo Franc iszek  Ka. K owaliszyn. Z dru k a rn i  „Dz. P .“ pod zarządem  J .  M i t t i g a .


